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Uroczystość Bożego 
Narodzenia.

Dnia 25 grudnia obchodzimy pamiątkę 
Narodzenia, czyli przyjścia na świat Zbawi­
ciela, Jezusa Chrystusa, bo w dniu tyra miał 
się, wedle starożytnego kościelnego podania, 
Chrystus rzeczywiście narodzić.

Kościół święty dla pomnożenia nabożeń­
stwa dozwolił kapłanom po 3 msze św. od­
prawiać; poszło to z tąd, iż w początkach 
chrześciaństwa kapłani w czasie prześlado­
wań zmuszeni byli przenosić się potajemnie 
z miejsca na miejsce i parę razy odprawiać 
nabożeństwo. Zwyczaj ten następnie z sa­
mej pobożności utrzymane, aż dopiero papież 
Aleksander II dozwolił wszystkim kapłanom 
w uroczystości Bożego Narodzenia odprawiać 
3 msze św. a to dla tego, aby uczcić troja­
kie rodzenie się Jezusa to jest: z Boga Ojca 
przed wieki, z Panny Maryi w Betlehem, 
i duchownie w sercach ludzi przez Komunią 
św.

W niektórych kościołach, mianowicie po 
miastach, "odprawiają zaraz po północy mszę 
św. na pamiątkę, że wedle podania w tę 
porę narodził się Jezus. Mm ta nazywa 
się anielską, dla tego, że aniołowie najprzód 
w powietrzu się zjawili, głosząc chwałę na­
rodzonego. Druga msza odbywa się o świ­
cie — a nazywa się pasterską czyli paster­
ką, dla tego, że pasterze o świcie przybiegli 
powitać Pana, a trzecia, sum*, odprawia się 
przed południem.

Zwyczaje tak kościelne jak i ludowe roz­
liczne, które z małemi odmianami do dziś 
dnia u nas się zachowują, sięgają dawnych 
czasów.

W dniu wspomnionym odprawiamy ucztę 
znaną pod nazw.: Wigilią. Zwyczaj ten z tąd 
powstał, iż pierwsi chrześoianie po nabożeń­
stwie zaraz odprawiali ucztę, w której bogaci 
i ubodzy równy mieli udział, a której celem 
było zaszczepiać zgodę 1 miłość między ludźmi. 
Przypominamy tu, że początkowo nie było 
kościołów, a nabożestwo odprawiało się po 
domach, więc uczta taka mogła się odbywać, 
ple później, gdy kościoły pobudowano, prze­

niósł się zwyczaj ten do domów naszych, 
gdzie go do dziś dnia święcimy, łamiąc się 
opłatkiem, i przebaczając nawzajem urazy.

Oprócz kościelnych jest nadto wiele zwy­
czajów ludowych.

I tak w czasie Wigilii stół pod obrusem 
zaścielano zwykle sianem, w każdym zaś ką­
cie pokoju stawiano s^epy rozmaitego zboża. 
Stół opasywano łańcuchem, aby się chlćb do­
mu trzymał a pod spód kładziono żelazo 
płużne, aby krety roli nie psuły, a błogo­
sławieństwo Boże na niej i na zbożu spo­
czywało. Całą podłogę izby zaścielano sło­
mą albo sianem, zowiąc to dziaduchem co 
miało przypominać szopę w Betlehem. Sło­
ma leży zwykle trzy dni, a potem ją palą, 
bo jest niejako uświęcona, i do zwykłego 
użytkn nie godzi się jej obracać.

Przy końcu wieczerzy młodzież wycią­
gała z pod obrusa źdźBła siana i te miały 
być wróżbą co do ich małżeństwa. Źdźbło 
zielone oznaczać miało, iż w zapusty dziewica 
przywdzieje wieniec ślubny, a młodzieniec się 
ożeni; gdy zwiędłe było, znaczyło, że muszą 
jeszcze poczekać, a młodzieniec się nie ożeni. 
Dla tej samej wróżby wybierano ziarna z kło­
sów zboża w snopach stojącego, i liczba pa­
rzysta była dobrym, nieparzysta złym zna­
kiem.

Łamanie się opłatkiem białym z rodziną 
i gośćmi jest dawnym zwyczajem, który po 
przedzało zwykle zasiadanie do stołu, zaczy­
nane za pokazaniem się gwiazd na niebie. 
Wyrabiano z opłatków gwiazdki i te wiesza­
no na belkach, żeby przyszłej doczekały Wi­
gilii. Teraz jeszcze w niektórych stronach 
gotują gosposie kutię, czyli pszenicę z ma­
kiem i miodem, i rzueają do śeieli, aby się 
rodziła pszenica i wiodły pszczoły.

Prócz tego obchodzą zwyczaj przyjęty od 
Niemców, i na Wigilią ubierają dzieciom so- 
gienkę jabłkami, orzechami, cukierkami, pier­
nikami, aby i one pamiętały narodzenie dzie­
ciątka Jezus. Drzewo z jabłkami przypomina 
Ewę w raju jedzącą owoc zakazany, a zara­
zem że Chrystus na to przyszedł, aby ludzi 
od grzechu wybawił.

Za Aujusta III, króla polskiego, znany 
był jeszcze zwyczaj pod nazwiskiem: .Ko­
łyska Pana Jezusa". W celi u księży Ber­
nardynów w Warszawie stawiano kołyskę 
przybraną w roateryą i bogate kwiaty, w któ­
rej było wyobrażenie Dzieciątka Jezus, Ma­
ryi i św. Józefa. Zakonnicy klękali w około, 
i śpiewali różne pieśni z kantyczek.

Nadto objeżdża ksiądz z organistą para­
fią po kolędzie. Odwiedziny te są zwykle 
zapowiedziane, aby wszyscy w domu zostali. 
Ksiądz zaśpiewa pieśń, pokropi wędą świę­

coną dom mieszkalny, i wypytuje dzieci ka­
techizmu. Piękny to zwyczaj, bo proboszcz 
poznaje przy tej sposobności swoje owieczki, 
przekonuje się o wychowaniu dzieci, chwali 
co jest chwały godne, a gani gdzie upomnie­
nie ojcowskie, serdeczne, życzliwe jest ko­
nieczne. W domu ubogim pociesza stroska­
nych, zachęca do poddania się woli Bożej, a 
znając dobrze położenie każdego, czasami już 
to radą, już wstawianiem się z pomocą przy­
chodzi.

Wigilią Bożego Narodzenia życzono so­
bie zwykle: „Dosiego roku", mianowicie 
zwyczaj ten zachowywano w Krakowskiem, 
który z tąd miał powstać, iż gdzieś nieda­
leko Krakowa żyła cnotliwa dziewczyna imie­
niem Dosia, i ta 100 lat szczęśliwieprzeżyła. 
W wigilią samą przeczuła bliską śmierć i rze- 
kła do otaczających ją umierając i wam ży­
czę Dosiege roku.

Inni znowu utrzymują, iż to pochodzi od 
wyrazu do „wsiego roku", to znaczy: do ca­
łego końca roku.

Przymierze europejskie
przeciw

handlowi niewolnikami.

1.
Arabscy łowcy niewolników i handlarze 

w Afryce wywierali od dawnego czasu potęgę 
swą pomiędzy wielkiemi i małemi plemionami 
murzynów, a przybycie Europejczyków do wnę­
trza, .ciemnej4 części świata mogło dopiero cy­
wilizowanemu światu bliższe o tern podać szcze­
góły.

Z drugiej strony przyczyniło się wtargnięcie 
Europejczyków do Afryki do tege, iż Arabowie 
usiłują za pomocą wszystkich środków zatrzymać 
swe targi niewolnicze, porty i drogi handlowe 
i przez rozszerzenie mahometanizmu wpoić wielu 
plemionom własny fanatyzm przeciw chrześciań- 
skim Europejczykom.

Powstanie Mahdego w Sudanie przeciw Egi- 
peyanom, których znienawidziły tak samo jak 
1 Europejczyków, plemiona arabskie, dla tego, 
że Egiyt zawarł przymierze > Anglią w ccłu 
zniesienia polowania na niewolników, było, jak 
się zdaje, h-slem do ogólnego buntu Arabów 
w środkowej Airyce wmięszaniu się Europejczy­
ków do panowania ich w tych obsiernych kra­
jach i wyzyskiwania ich.

Z początku nie okazali się Arabowie jako 
nieprzyjaciele europejskich podróżnych badaczy 
i misyjonarzy; przeciwnie: wyświadczyli im nie­
raz znaczne usługi w przypadku napadów przez 
nieprzyjazne plemiona murzyńskie, ponieważ do­



brą za to dostawali płacę i poniewafpejedyńczy 
Uuropejozyk nie szkodził ich wpływowi i handlo­
wi niewolnikami.

Widziano więc, że Stanley, sławny podró­
sł przy pierwszej swej przeprawie przez Afryk; 
wzdłuż górnego Congo mógł sobie za zapłatą 
•jednać potężną pomoc Tippu-Tipa, nagra pół- 
arabskiego pochodzenia, który jako książę han­
dlowy panował nad owemi okolicami i posiadał 
cało armie z murzynów złożone.

Lecz utworzenie państwa Congo, do ktćrego 
miały należeć owe okolice, w których Tippu-Tip 
i jego Arabowie polewali na niewolników, zmie­
niło stosunki i tutaj. Przyjaźni Arabowie stali 
się nieprzyjaciółmi, ponieważ chciano zapobiódz 
ich handlowi niewolników.

Tippu ■ Tip, przyjaciel Stanleya, którego 
eh ci ano wynagrodzić przez zamianowanie go gu­
bernatorem nad górnym Congo, grał widocznie 
dwuznaczny rolę, może być dla tego, że własne 
jego interesa poniosły szkody lub też, że został 
do lego zmuszony przez towarzyszów w handlu 
i religii. Zdaje się, że zdradził Staniny a. Na 
wszelki przypadek me dotrzyma! słowa, że mu 
przywiezie zasoby i towary. Może być bUkże, 
że ludzie jego wypowiedzieli mu posłuszeństwo, 
gdy chciai słowa dotrzymać.

(.Dokończenie nastąpi.j 
-----—

0 pożywieniu.
Przed oczyma naszemi dzieją się rzeczy, 

które dla tego właśnie, że je codzień oglądamy, 
zdaj; się nam być zwykłemi i nie zwracaj y na 
siebie uwagi. Jeden przykład niech zady pi mnó­
stwo innych.

Każdy wio, jak mały i słaby jest człowiek 
w pierwszych początkaoh życia, i że dopiero po 
latach wyrasta z dziecka silny mąż, który panuje 
nad wszystkiemi stworzeniami. Jakże to się 
dzieje? Na te odpowiada nauka, że dzieci; 
przyjmujyc zdrowy pokarm, rożnie i nabiora cia­
ła, rozwija się aż się stanie dojrzałym człowie­
kiem. Wzrost ton i rozwój pochodzi z tąd, że 
dzieci; żywi się mlekiem matki, a z tego mleka 
tworzy się wszystko, z czego rosnące ciało si; 
składa.

Jakże to, pomyśli nie jeden, czyliż z mleka 
robi; się kości, możesz mleko przemienić się we 
włosy, zęby, paznokcie? i t. d. Tak jest rze­

czy wiście! We wnętrzu malago dziecka znaj­
duje się ta eudowna fabryka, która z mleka wy­
rabia: kości, zęby, włosy, paznokcie, żyły, soki, 
krew i ciało a nawet i wodę.

Tą fabryką zowie się: żołądek, a esynność 
pożywieniem, bo żywienie się jest niczem innem 
tylko przemienieniem strawy w ciało ludzkie, a 
człowiek co do ciała składa się tylko z takich 
częśei, jakie spożył.

Mleko zawiera w sobie: wapno, fosfor, siarkę 
i inne części, chociaż ich okiem nie dostrzega­
my. Jeżeliby mleko nie usiało w sobie wapna, 
wtedy kości z któremi dziecko na świat przycho­
dzi, znikłyby w krótkim czasie, a na ich miejsce 
nowo by nie powstały. Robione doświadczenia 
na zwierzętach dając im strawę bez cząstek wa­
pna; one stały się doś^ prędko ttustemi, ale ko­
ści słabły, miękły, a w końcu łamały się pod 
ciężarem ciała. Gdyby w mleku nie było fos­
foru tego samego, od którego siarniki się zapa­
lają, ucierpiałyby przez to nietylko kości i zęby, 
ale i mózg dziecka nie mógłby się należycie roz­
winąć. Gdyby nie było w mleku żelaza, dzieeko 
chorowałoby na bladaczkę, która jak wiemy i dla 
stai szych niebezpieczną jest chorobą. Siarka 
w mleku także jest wielkiej wagi, be bez niej 
nie mogłaby się utworzyć żółć tak potrzebna do 
życia.

Przytoczyłem tu tylko niektóre składowe 
części mleka, bo mało kto wie o tem, że codzien­
nie jeść musi żelazo, fosfor, siarkę, wapno, a prze­
cież to rzecz pewna i doświadczeniem stwier­
dzona.

Zastanówmy się teraz nad przemienieniem 
pokarmów we wnętrzu ciała. Wszystkie strawy­
mieszają się w ustach ze śliną, która takowe roz­
rabia rozpuszcza. W żołądku mięszają się po­
trawy z sokiem żołądkowym, który je zmienia 
w gęstą masę, podobną do kaszy. Kędy to się 
ukończy, otwiera się dolna część żołądka, a masa 
ta odegrzana przechodzi do kiszek. Tu miesza 
się z trzecim płynem ze śliną brzuchową i prze­
suwa się przez wszystkie kiszki przyjmując pe 
drodze żółć. Nakoaiec rozdziela się cała masa 
na dwie części, to jest: na delikatesy, sok i na 
masę znacznie grubszą nie przydatną do pożywienia.

Z każdej potrawy robi się taki sok podobny 
do krwi, z którą się miesza, sam się kr wią staje 
a potem po całym ciele rozchodzi. Z tej tak 
pomnożonej krwi tworzą się wszystkie części na­

szego ciała. Tak na przykład: krew w przebiegu 
przez ciało zostawia na kościach fosfor i wapao 
i czego kości powiększają się i twardnieją’ 
W ton sam sposób odnawiają się z krwi 
skóra, paznokcie itd.

O czemże jest rozum wszystkich mądrych 
łudzi w porównaniu z mądrośoią boską, która to 
tak sztucznie i mądrze urządzi łal

Z togo, co się powyżej powiedziało, można 
już wiedzieć, jakie potrawy de pożywienia po­
trzebne. W każdej strawie musi się znajdo­
wać ; woda, pieprz, sól, białko, tiustość i cu- 
kier.

Woda rozpuszcza pożywienie, a z białka 
tworzy się mięso. Ale myliłby się, ktoby mnie­
mał, że koniecznie trzeba jeść białko, bo i ser 
ma tanie same części jak białko; jedząc ser 
obejść się można całkiem bez mięsa. Próca tego 
zboże, jako to: groch, bóbr, soczewica, posiadają 
białko i wyrabiają mięso.

Sól potrzebna do kości, zębów, paznokci 
i włosów.

Tiustość ważną jest częścią strawy. Ludzie 
zwykle sądzą, że jedzący rzeczy tłuste, musi się 
sam stać otyłym, ale zdanie to jest mylne, bo 
zwierzęta drapieżne jedzą tylko mięso i tiustość, 
a przecież nie są tłustomi. Przeciwnie zwierzęta 
iyjące roślinami, jako woły, nabierają przy do­
brem żywieniu wiele tlustości,

Cukier jest równie niezbędny, lecz każda 
potrawa, w której się znajduje krochmal może go 
ustąpić, bo natura sama przemienia krochmal 
w cukier.

Ani tiustość sama, ani cukier sam nie wy­
starcza do pożywienia, jako próby okazały. Psy 
żywione samym cukrem ginęły prędko. Rzeczą 
jest także pewną, że tylko mieszane strawy są 
zdrowe i pożywne, a ktoby ciągle jedną tylko po­
trawę jadał, nie mógłby długo żyć. Nie z ła­
komstwa to więc pochodzi, gdy mamy apetyt na 
różne potrąwj>- albo kiedy nam się jedna obrzy­
dzi, owszem częste odmiany są koniecznie potrze- 
Ke, bo natura sama domaga się tego, czego po­
trzebuje.

Nakoniec przytoczę tu niektóra główne po­
trawy i ich własności. Z pomiędzy wszystkiego 
zboża pszenica jest najpożywniejsza, kto tedy je 
chleb pszenny z mięsem, używa bardzo debrej 
potrawy. Kartofla jest strawą dobrą, ale zara­
zem drogą, bo nie wiele zawiera pożywnych czę-

(«)

I umarli mogą dobrze czynić, 
kiedy Bóg tak zechce.

(Dokończenie.)

— „Babulu, gdzie my się obrócimy, jak nas 
z tej chaty wyrzucą? będziemy się tułać, a Wa­
łek na tem samem miejscu w nowym budynku 
będzie się cieszył ze swoją kobietą.* I znowu 
z modrego oka dziewczyna łezkę otarła.

— „Wałek poczciwy ehłopak, przerwała sta­
ruszka, oj gdyby cię był pojął, i polaby nie za­
niechał i o żonie pamiętał i babkę szanował."

— „Jam sierota, powiedziała znowu Ano- 
czka, sierota, a on chce bogatej, i dodała niby 
go tłumacząc, bo sam biedny.1* A petem jak 
gdyby jedno boleśne uczucie dziecka przytłumić 
drugiem, niemniej dolegliwem: „to nic wszystko, 
przemówiła, ale najgorzej, że jutro ksiądz wikary 
odjeżdża."

— „Jutro mój Boże,11 westchnęła Brygida.
„Te też dzisiaj raz ostatni muszę iść na 

jego mszyozkę, muszę go pożegnać, prosić żeby 
mnie pobłogosławił raz ostatni," rzekla łkając 
dziewczyna.

— „Ale to wcześnie, dziadek jeszcze nie 
dzwonił."

— „To nic, to nic, odpowiedziała Aneczka 
1 łpwiwie ź chaty wybięgla."

Jej dusza przywalona była ciężką troską, 
dotkliwem strapieniem, potrzebywała ulgi, pocie­
chy. A gdzież ją znajdzie śmiertelny, jeżeli nie 
w świątyni Ojca i Boga naszego? Ludzi może­
my znudzić swoją prośbą, swym żalem, ale Stwo­
rzyciela nigdy. On chce abyśmy go błagali; 
abyśmy się uciekali do niego, On tego nie uważa 
z naszej strony jako natręctwo, ale jako zaufanie 
dziecięce ku ojcu. On za łzy każdego nagradza 
pociechą doczesną, albo niemi gotuje zbawienie 
wieczne, a żadnej, żadnej nie puści bez nagrody, 
bez edplaty!

Kościół był jeszcze zamknięty, Aneczka wie­
działa o tem i nie zmierzała też do jego podwoi. 
Kroki swoje zwróciła ku miejscu, gdzie spoczy­
wały zwłoki jej matki. Padła na kolana przy 
zieleniejącej się mogile, przystroiła ją zerwanymi 
po drodze kwiatkami, i z wzniesioną źrenicą, 
z złożonemi rękami zasyłała modły za tę, która 
jest najbliższą, najdroższą sercu naszemu, której 
straty żadne bogactwa świata, żadna przyjaźń 
ludzka zastąpić nie zdoła. Pół godziny przeszło, 
a Aneczka rzewnemi zalana łzami, jeszcze się 
modliła na grobowcu matki. Jakąś ulgę uczuła 
na sercu, jakiś pokój w myśli, znać ciężki żal 
spłynął ze łzami. Pierwszy dzwonek wzywający 
na mszą dal się słyszeć. Aneczka lżejszą, raź­
niejszą powstała z miejsca. Zapominała, że ksiądz 
wikary odjeżdża, że ich z chaty wygnać mają, że 
nie będzie strzechy gdzieby się schronić, że nie 
będzie grosza, żeby starą babkę wyżywić. Be 
silne zaufanie w Bogu wszystkie nasze troski po­
trafi złagodzić.

Aueozka idąc do kościoła, jakimś trafem 
spojrzała w prawą stronę i spostrzegła grobowiec, 
na który dotąd nigdy nie zwróciła uwagi. Gro­
bowiec nie więcej był wzniesiony, jak każda inna 
mogiła; prosty kamień spoczywał na nim, na ka­
mieniu napisane były słowa: „proszę o westchnie­
nie za duszę Wojciecha." Antczka przypomniała 
sobie, że właśnie był dzień patrona nieboszczyka. 
Jeszcze nie ozwal się dzwonek powtórnie wzywa­
jący na mszę, jeszcze mogła zdążyć. A dobrze 
było się pomodlić za duszę tego, za którego nikt 
się może nie modlił, który nie zostawił może 
przyjaciół, krewnych; a choćby zostawił, ludzie 
tak prędko zapominają o umarłych, pomimo że 
nasz kościół, że pismo święte zaleca modlić się 
za nich. Z uczuciem prawej chrześcianki przy­
klękła na mogile, oparła ręce na kamieniu i trzy 
kroć odmówiła anielskie pozdrowienie, trzykroć 
powtórzyła wieczny odpocsynek; i już powstała 
z miejsca kiedy usłyszała głos: » umarli mogą do­
brze czynić, skoro Bóg tak zechce. Nagle się od­
wróciła, spostrzegła za sobą księdza wikarego. 
Błogi uśmiech spoczywał na jego ustach, radość 
błyszczała w oku, a na całej twarzy rozlana była 
ta pogoda, to szczęście którego on zwykle do­
znawał, kiedy mógł nieść pomoc biednemu, ulgę 
strapionemu, łzę otrzeć sierocie. Aneczka po- 
skoczyia, żwawo przywitała swego dobroczyńcę 
i prosiła ge aby ją pobłogosławił przed odja­
zdem.

— „Chwal Boga moje dziecię, chwal Boga; 
mądry on jest w swyeh wyrokach, miłosierny 
w swych czynach, a błogosławieństwo jego spo- 



śei, & io taS° trzeba kobiecinie jeść z orw 
,tą, bo pośna jest nie zdrowa. Dobremi stra­
wami są jeszcze: groch, bób, soczewica.

Napojów nie uważamy zwykle za strawę, ale 
i t® omyłka, bo kawa i herbata składają się z czę­
ści bardzo pożywnych, a dobre piwo starczy za 
pół obiadu.

l>rxegląd polityczny.

« I E M C Y.
Berlin* Tutejsza „Kreuz Ztg." zamieściła 

artykuł wzywający oficerów, żeby powrócili do 
ubóztwa, na które starzy rycerze przysięgali.

— Cesarzowej wdowie po Fryderyku III 
zapisała jakaś bardzo bogata księżna znaozną 
część swego majątku, coś 12 milionów franków.

A U S T R Y A.
Wiedeń. Wielkie zwycięztwo rządu. Ustawa 

wojskowa w drugim czytaniu przyjęta bez zmiany.

ZIEMIE POLSKIE.
W Łodzi przebywało dużo poddanyeh pra­

skich, którzy: me przewidując w przyszłości uka- 
zów^wygnania, pożenili się tam z poddankami 
rosyjskiemi. Najprzód władze kazały wynosić 
się.za granicę „przybyszom", a teraz wypędzają 
własne poddanki, dowodząc, że żona należy do 
męża, i tam być powinna, gdzie jemu żyć prze­
znaczyły losy i — ukazy.

— Z prowincyi nadbałtyckich wydalają wła­
dze rosyjskie już nio ludzi, ale język niemiecki. 
— Po wykluczeniu języka tego — donosi smu­
tna „Post" — ze szkoły, jako języka wykłado­
wego, kolej na sądownictwo i inne urzędy. Ro­
syjskie sądy pokojowe już ustanowiono w mia­
stach przeważnie niemieckich, w Rydze, Mita- 
wie, Libawie, Dorparcie, Rewalu itp.

F R* N CYA
W samej Francyi p< dpisano na pożyczkę 

moskiewską przeszło trzy razy tyle, ile Rosya 
chciała; chciała 500 milionów, podpisano 1 mi­
liard i 663 tysiące.

— W Francyi trzy fabryki broni dostar­
czają codziennie 2200 nowych karabinów Lebela. 
Obecnie już jest gotowych 400 tysięcy; w lutym 
całe liniowa wojsko będzie w tę nową broń za­
opatrzono, a w połowie roku przyszłego wszystkie 
rezerwy.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Bytom. Wszystkim Czytelni­

kom i przyjaciołom pisma 
naszego, zaselamy życzenia: 
Wesołych i szczęśliwych 
świt|t!

— Właścicielom koni przypominamy, Łt 
winni oni w czasie nastania ślizgawicy kazaś 
ostro podkuć swe konie, w przeciwnym razie 
uledz mogą karze na mo«y § 360 I 13 usta­
wy karnej.

□ Królewska Huta. Doprawdy, że każdy 
zdrowo myślący rozśmiać się musi czytając tu 
i owdzie — o tak wielkich przyjacielach biednych 
robotników naszych, a w gruncie rzeczy liczących 
na ich . . ? to tak, jakby tu dotąd nikt za mmi 
się nie ujmował, nikt dla nich nie pracował i po­
święcał się. — Bracia, popierajmy i trzymajmy 
się naszych starych i doświadczonych wojowników 
a przedewszystkiem, ma dajmy upaść naszemu 
„Opiekunowi Katolickiemu", który naszej pomocy 
— jak mi wiadomo —— bardzo potrzebuje. Bądź- 
my jak już powiedział korespondent z Szopienic 
wdzięczni tym, którzy na tę wdzięczność naszą 
już sobie zasłużyliI — W czasie Świąt każdy 
będzie miał wiele sposobności do polecania „O- 
piekuna Katolickiego" w gronie przyjaciół i zna­
jomych. Pokażmy światu naszą — i pod tym 
względem — cnotę, a to się i Bogu podobać bę­
dzie. — (Bardzo o to prosimy. Przyp. Red.)

§ Opole. Dziedzic Wollank z Ober-Alwohlau 
dawniejszy liwerant dla armii niemiecki, został 
w tych dniach aresztowany. Obcą 'mu udowodnić 
oszustwo w 20 przypadkach.

$ Wrocław. Książę Biskup wrocławski dnia 
21 grudnia udzielił 37 klerykom niższych świę­
ceń kapłańskich. Pomiędzy nimi jest tylko 12 
mówiących po polsku. Rodzice górnoślązey po­
winni starać się wychowywać i dać sposobność 
kształcenia się synem na księży, których w tej 
obszernej dyecezyi wrocławskiej wielki brak 
w ogóle, a większy jeszcze brak kapłanów Pola­
ków dla przeważnie większej połowy ludności pol­
skiej na Ślązku.

9 Poznań. Drugorzędna kolej żelazna z Po­
znania do Piły zamienioną będzie na pierwszo­
rzędną. Z dniem 1 kwietnia r. p. zaczną po tej 
kolei kursować pociągi osobowe w miejsce mię- 
szanych.

r. t Pod Berlinem urządzono dziwne^ wyści­
gi — welocypedystów z psami, dresowaneuu do 
usługi patrolowej na czas wojenny. Zwycięstwo 
w szybkości biegu odniosły psy. Pierwszy pies 
przebył przestrzeń dwukńometrową w 1 minucie 
i 52 sekund. Pierwszy welocypedysta potrze­
bował czterech minut na przebycie tej drogi.

* Wilki w tym roku nadzwyczajnie się roz­
mnożyły w Bośni i już w samych początkach zi­
my są wielką plagą gospodarzy. Pod Wyszeh- 
radem calemi stadami wychodzą z lasów i rzu- 
eają się na trzody, a nawet ludzi w biały dzień 
napadają.

ŻARTY.
** Ojciec do dzieci przy «tek: „Gdy ja byłam 

dzieckiem, to zaledwo aacny kawałek chleba miałam na 
święta, a nigdy tak dobrych potraw.”

„Widzisz tatko, przy nas masz się lepiej", adrzeW 
jeden z malców.

*’ Nauczyciel: „Powiedz mi Bartka, do której 
klasy zwierząt należy niedźwiedź?"

Bartek: „Do zwierząt drapieżnych."
Nauczyciel: „Do czego gęś ?“
Bartek : „Do ptaków domowych."
Nauczyciel: „A do czego śledź?11

i ja ofiarę mszy świętej na podziękowanie za je­
go dobrodziejstwo odprawię."

Auoczka nie mogła tych słów zrozumieć, 
jednak posłuszna weii księdza wikarego udała się 
za nim; a gdy ten zaczął świętą odprawiać ofia­
rę, ona szezerem sercem dziękowała Bogu za 
jego nieprzewidziane i niewiadome dobrodziej­
stwo.

Po mszy świętej ksiądz wikary zawołał Ane- 
czkę do siebie. „Moje dziecię, rzekł podając jej 
papier, wszak umiesz czytać?"

__ „Umiem, umiem mój dobroczyńco, boś ty 
mnie nauczył."

— „Czytaj więc!"
Aneczka zaczęła czytać: „Osuję, że wyroki 

przedwiecznego powołują mnie do siebie. Wkrótce 
stanę przed tym, który z niczego mnie stworzył. 
Wprzód nim umrę, chciałbym rozporządzić pie­
niędzmi, do których z łaski Boga przyszedłem. 
Suma nie jest znaczna, bo tylko pięćdziesiąt ty­
sięcy. Ty szanowny księże wikary bądź exeku- 
torem mego testamentu, czyli wykonawcą osta­
tniej mej woli. Krewnych nie zostawiam, jednego 
tylko siostrzeńca, a i ten znaczny majątek odzie­
dziczył po swoim ojcu, i teraz bawi w Paryżu. 
Dziesięć przeto tysięcy przeznaczam na szpital 
kaleków; dziesięć na dom sierót; piętnaście na 
fundusz roczny czterech wdów biednych szlache­
ckich, które ty osądzisz za potrzebne; dwanaście 
tysięcy dla mego siostrzeńca, w razie gdyby stra­

Bartek: „De Kartofli."
** Gospodyni wiejska przechodząc ze swym mę­

żem obok placu ćwiczeń wojskowych, zapytała: „Po­
wiedz mi mój mężu, dla czr go to żołnierzy uozą tak 
długo stać na jednej nodze ?•“

Mąż: „Oto dla tego, że jak mu w wejeie jedną 
nogę ustrzelą, aby zazar nie upadł, ale dalej strzelał — 
stojąc na drugiej nodze “

(NADESŁANO.)

Najpiękniejszy podarek na gwiazdkę.
Ba święta Bożego Narodzenia cieszy się młody 

i stary, a każdy się stara aoy te Święta przepędził 
w gronie swej familii. Gdy się zgroiuadaimy do stołu 
w Wigiliją lub przy chojence smutnie wszystkim źe tego 
lub owego brakuje i za tymże tęsknią. Nio atoli me 
może tak zasmucić Świąt jak choroba w familiji, tak 
więc zdrowie jest najpiękniejszym i najwięosj źyczone 
dla każdego chorowitego członka familiji. Ten tak 
drogi podarek może być wielom w udziale, jeżeli zaw­
czasu użyją lekarstwa Warner'a Safe Cure, a przez to 
zaoszczędzi się wiole kłopotu i starań. Najwięcej cho­
rób powstaje w przeszkodzie funkoyonowania nyrek, wą­
troby i żołądka, i dla tychże cierpień jest te lekarstwo 
najpewniejszym środkiem dla wyleczenia. (133)

W tysiącznych przypadkach familijnych został smu­
tek zamieniony w radość przez użycie powyżej wzmian­
kowanego środka

Cena 4 M. za flaszkę.
Do dostania u aptekarza Herzberger'a w Katowi­

cach.

Kurs pieniężny.
Za Rubla płacą - - - - 9 M. OG1, f«a.
Xa Guldena...................................ę , *

czywa zawsze nad sprawiedliwymi. Wejrzał on 
i na ciebie okiem litości i zmiłowania. Idź do 
świątyni, ukors się przed nim, złóż mu dzięki, 

cił pieniądze w Paryżu i biedny powrócił do 
kraju; tysiąc złotych na mój pogrzeb, (który ma 
być zupełnie skromny) na msze i na ubogich. 
Grobowiec mój proszę aby był bez żadnych oz­
dób. Na grobowcu sa być tylko prosty kamień, 
a na nim wyryte słowa: „proszę westchnąć za 
duszę Wojciecha." Jeśliby mój siostrzeniec 
w przeciągu dziesięciu lat nie stracił swego ma­
jątku, wtenczas dwanaście tysięcy przeznaczone 
dla niego ma iść na instytut ociemniałych; dwa 
zaś pozostałe tysiące choę, aby otrzymała osoba 
zupełnie nie znana, która wiedziona czystem uczu­
ciem chrześciańskiem, pomodli eię za moją du­
szę, którą ty najprzód księże wikary zobaczysz 
na mojej mogile; gdyż na pamięć mego sio­
strzeńca nic me liczę. Osoba której te dwa ty­
siące przeznaczam, meże niemi rozporządzić jak 
jej się podoba; gdyby była bogatą wolno jej 
przeznaczyć na jaki cel dobroczynny, jeżeli ubo­
gą, ma służyć de polepszenia jej bytu. Takie 
jest ostatnie moje życzenie, chciej go dopełnić 
księże wikary, i pamiętaj o duszy grzesznego 
Wojciecha."

Aneczka ostatnie słowa drżącym deczytała 
głosem, spojrzała na księdza wikarego, jakby 
pytając się czy prawda to, co jest napisane?

— „Jedenaście lat, rzekł ksiądz wikary, jak 
ś. p. Wojciech rozstał się z tym światem, i jak 
jego zwłoki zimna pokrywa ziemia; a jednak od 
tej pory nikogo nie spotkałem na jego grobie, 
nikt się nie modlił za duszę tego, który prosił 
o modlitwę. Każdy przeszedł obojętnie jak gdy­
by ta mogiła nie mieściła w sobie szczątków czło­

wieka, bliźniego brata w Chrystusie. O każdej 
prawie perze wyglądałem z okna mego mieszka­
nia, ozy nie zobaczę przychodnia zatrzymującego 
się przy skromnym kamieniu. Daremnie, niko- 
gom nie ujrzał. Ty pierwsza wiedziona uczueiem 
chrześeianki, chcialaś dopomódz duszy nieznanego 
brata, Bóg to nagrodził tobie, jutro wypłaoę ci 
złotych dwa tysiące, które dotąd są u mnie zło­
żone. Dwanaście zaś tysięcy, które także były 
u mnie złożone, w cztery lata po śmierci wuja, 
a w rok po powrocie z Paryża odebrał zubeżały 
siostrzeniec."

Dziewciyaa w zachwyceniu słuchała opowia­
dania księdza wikarego, a potem podnosząc oczy 
do nieba zawołała: „Z umarli debrze czynią, 
kiedy Bóg tak zeckce.u

We dwa lata potem w miejscu walącej się 
chaty stał nory drewniany domek. Mieszkał 
w nim Wałek. Skrzętna gosposia uwijała się 
koło gospodarstwa; ociemniała staruszka kołysała 
rumianą dziecinkę. A nasza Aneczka, gdyż to 
była ta skrzętna gospodyni, powtarzała wesoło : 
„oj dobrze, że mój Wałek ubogi, bo żeby miał 
pieniądze, wzięłaby go pewnie Witkówna, a ja 
na całej wsi nie znalazłabym takiego chłopaka."

Stara Brygida dodawała wtenczas drżącym 
od starości głosem: „I umarli mogą dobrze czy- 
nić, kiedy Bóg tak zechce.u

KONIEC.

------------------------------------------ -—



Na święta 
Bożeo Narodzenia 
polecani po najtańszych cenach: 
Siarą prawdziwą Ja- 
malke, Rum, Irac, Co­
gnac, Nordłiauser, wro­
cławski i winny kor- 
nua, jak i wszelkie li­
kiery stołowe, jako to: 
Creme de Gaaoa, Vauille, Cu 
racoa, Orańgen i likier owc- 
cowy.

Mój wielki skład

Wina =- 
wszystkich krajowych i zagra­
nicznych polecam łaskawym 
względom jako to: cierpkie 
i słodkie wino węgier­
skie daszka już 1,50 M. 
niem. francuzkie i wę­
gierskie wino czerwo­
ne od 1 M. flaszkę, jak. 1 
reńskie i moselskie, 
muszkatołowe, kunsz­
towne 1 owoeowe wi­
no, essencyą punczu, 
giuiiweiu, spiritus ikor 
nus.

Hermann Bóhm.
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fl>wy, bicia ier«i, l^Łli?voficiacłi, alonaa usposobi 
Mii, brŁka apetytu, ziemi trawienia i innym deligliwościem,

i?
5 »
w ©

odpływom i t. p.
Obszerniej w dołączonym do każdej flasiki prospekcie, 

jjjjy- N»rTen-Elixir nie jest żadnym środkiem tajemaiezym, gdyż 
do saidej flaszki dołąezony opis części składowych.

Do dostania prawie we wszystkich aptekach fl. 8 Ms., 5 Mk i»
.. _ . , Na próbę flaszka po 1«/, Mk.

A.8i^żk| „-KraukoŁtroBt* prześlę ksźaemn darmo i opłaccns. Za- 
H gobi# »rzM khrt? pocztową wprost albo w składach.

©łowny skład M. Schulz, Emmericli.
De aostaaia także: w Bytomiu: Stara apteka; w Tarnowskich Ge- 

rach . w aptece Eskulapa; w Katowicach : w aptekach, jak i we 
wszystkich aptekach Siązkich. Bytom. Boulmrd.

Polsek m Szanownej Pubhssnośsi łaskawym wzglę­
dom moją

ob£tują«% w wyborny towar. — Kto bowiem komuś 
zrobić zamyśla prezent z dobrych a tanich cygar, 
niech przybędzie, a przekona się e prawdzie.

bsf Przy tej sposobności zwracam uwagę Pa­
nom Oberżystom na moje tanie, a znakomite cygara.

Józef Pielauf, fabryka cygar 
w Bytomiu [Beuthen O.-S.], ulica dworca 

koleji żelaznej 7.
■•1“

Franc, Łetzel
Bytomiu al. ©yBg»» przy 

Bule warze Nr. 32 
poleca wielki swój skkd 

l^żaleza, wszsikich wyrębów 1 żelaza, 
ecele, blachy itp. jak i różne ma­

szyny gospodarcze.
fis

Polecam po najtańsiych eonach mój wielki E 
skiad pięknie palących się

1 kista (100 sztuk) po 2, 2,25, 2,50, 2,70, 3, 3,10, 3,80 
3,60 i t. d. i t. d.

JFrawe wina
ad najtańszego de najwyborniejszego gatunku.

By tom. FR. ZAWISCHA.
Obok starego kościoła farnego, ulica tamewicka Nr. 36.

poleca swoją

a

Stary browar miejski
(Właśc4 Yalerian Dinter)

Ulica browarskB (Brauerstr.) Jfr. 6

Wyszynk pojedynczego, dubeltowego, 
jasnego odleżałego bawarskiego 

i kulmbachersklegO piwa.

ist die Illustrirte 
Frauen - Zeitun^. 
Dieselbe bringt jahrlich 24Moden- u.
28 Unterhaltu .gs-Nuromern mit 28 
Beiblattern, so dass ohne Unterbre- 
churig rogelmassig wochentlich eine 
Nummer erscheint (fiir Oesterreich- 
Urgarn der Sternpelateuer wegsn 
a do 14 Tage eine Doppel-Nummer). 
DieModen-Nummern sind cer „Mo- 
denwolt gleich, welche mit itrem

Inhalte von jat rlich iiber 2000 Abbildungen a :mmt Text 
weitausmehrbittst, ais irgend ein anderes Modenblatt. 
Jahrlich 12 Beilagen goben an Schnittmuatern zur 
Selbstanfertigaug der Garderr.be fiir Dam en und Kin­
der wie der Leibw asche ilberhauptgenugend fiir den aus- 
gedehub atenBedarf. — DasUnterhaltungsblatt bringt 
auser Noyelien, einem yielseitigen Feuiileton und 
Sriefen iiber das gesellschaftliche Leben in den Gross- 
stadten und Badera regelmassige Mittheilungen aus

der Frauenwelt, Kunstgswerblict.es, Wirthseha tliches, 
Gartnerei und Briefmappe, sodann viela kunstlerisch 
ausgefiihi te Dlustrationen uad an Mod n endlich noeh 
Eolgendes: jahrlich iber 50 Artikel mit iiber 250 
Abbildungen, 12 grosse farbige Modenbilder, 8 far- 
bige Musterblatter fiir kiinstlerische Handarbeiten 
und 8 Extra-Biat er mit vielen Illustrationen, sodass 
die Zahl der let'teren an 3000 jahrlich hinanreicht. 
Kei* anderes illustri tes Blatt iiberhaupt. innerhalb 
oder ausserhalb Deut ehlands, kann nur emfent diese 
Zahl aufweisen; dabei betragt der yierteljahrlicho 
Abennements-Preis nur 2 M 50 Pf. — Die „Grosse 
Ausgabe mit allen Kupfern“ bringt ausserdem jahr­
lich noch 40 grosse farbige Modenbilder, also jahr ■ 
lich 68 besondere Beigaben, und kostet vierteljahr- 
lich 4 M. 25 Pf. (in ' lesterriech-Ungarn nach Cours)

Abonnements werden jederzeit augenommen hei 
allen Bucnhandlungen und Postanstaiten. — Probe- 
Nummern gratis und franca durch die Expedition. 
Berlin W., Potsdamor Strasse 38, Wien I, Oppern- 
gasse 3.

CZERWONA APTEKA 
w Pozuauiu, Stary Synek 37 

poleca
1) Krople św. Jakóba. Do­

świadczone jako nadzwyosaj sku­
teczne przeciw cierpieniom żołąd­
kowym, złemu trawieniu, katarze 
żołądkowym i słabości, cena po 1 
m. 1 2 m.

2j Dr. Bossa balsam i ży cia e- 
sencya, usuwająca boleści ż®iądka, 
niestrawność i bóle brzucha, bu­
telka 50 fen. i 1 m.

8) Krople i herbata krew 0- 
czaszczająee, po 75 fen.

4) Eseuc a i maść na oczy, u- 
suwające boleści i wzmacniająca 
wzrok, cena 1 morkę.

5) Buski balsam spirytusowy, 
przeciwko reumatyzmem i udarowi, 
but. 50 fen. i 1 markę.

6) Prof. dr. Hebra maść na li­
szaje [Blei Urenie].

Maść ta jest nadzwyczaj goją­
cym środiiem przeciw liszajom, 
skórnej ostrości, zapaleniu skóry, 
cieczy solnej (Sakflussy krostom 
gorączkowym, węgrom skórnym i 
w ogóle przeciw wszelkim gatun­
kom nieczystych skórnych wyrzu­
tów. Prócz tego, jeżeli się m:>ść 
ta, na zapaloną ranę przyłoży, 
sprawia wielki skutek oraz po­
skramia na podeszwie nagroma­
dzone, szk. dliwo -twardnięcia, aa 
wielkie wybijające pocenie nóg fl. 
1 i 2 marki.

7) Badlauero środek speeyalny 
przeciwko całkowitemu zniszczeniu 
nagniotków, rgęszc..eniu skory etc. 
fl. 60 f. z pendzlem.

8y Karmelki za, ranione babką, 
nadzwyczaj skuteczne na kaszel, 
chrypkę i z flegraieaie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen,

») Miód zaprawiony koprem, 
sok na kaszel, przyjemnego smaku, 
butelkę po 50 fen. i 1 mrk.

J. Andela 
newo wynalezieny zamsrski 

proszek 
wytępia pluskwy, pchły, 
Szwaby, rusy, much . , mró­
wki, pchły ptaszę, wog< le 
wszelkie owady ze szjbkośeią 
i pewnością prawie nataral- 
ną, tak, że lęgu owadów wie 

pozostaje ani śladu.
Prawdziwy i tani w Pradze, 

u J. Andela drogeryi.
.« czarnego p_sa“ 

13 Husowa ulica 13. 
w Bytomiu: J. A. Ada- 
mietz, Kirchstrasse 1 
w Lipinach: demp.Stoseh.

Inne składy są wszędzie 
plakatami oznaczone.

zegarków
wykonuje pręd­
ko, sumiennie i jak

najtaniej.
Bytom. Th. Lange 

; rzy kościele star o-farnym, 
dom p. Giller’a.

■•®o®®®®®®®»®®»•••»«■
Dla sprzedawającycfe

Kitlu ond RiifiGniatisfflQs Erfolg durch den Engl- 
l>«cial-Liqueur. Neueste Methode des beruhmtea Special. 
Aratee Dr. Daniel in London. — General-Dcpat: J. 8. 'Rich.S'elbmann

(E. Noak.)
Najwygodniejszy dla 

podróżnych.
Pokuje od 1,50 hi. 

Pertyer przy każdym 
pociągu.

Redaktor Ks. fr. Przynicz jńs ki.

\preś-(len Chocolad-Fabrik. *

Łieztwy złote, polisaadrewei sta- 
reżytu’, w wszystkich gatunkach 
jak najtańsze 1

Obrazy olejne i niekolorowe 
ceny TUZINOWE najtańze!

Clotosre Hu»*wy i ramy ba­
rokowe do Obrazu cndewneg-i 
Matki Boskiej Piekarskiej i t. d.

u Fr. Binkowskiego.
Księgarnia katolicka.

KRÓŁ.HUTA, ul następcy i renu, 
n-jprzeciw kościoła farnego

(Beuthen 0.-S,/

Garderr.be
Kunstgswerblict.es

